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  Jemierzyce, noc 18 czerwca 1996 roku


  Pomyślała, że skończy się na zwykłej szarpaninie, lecz piekielnie silne popchnięcie zimpetem posłało jej głowę na grubą sosnę. Omdlewała, ale miała jeszcze mgliste zrozumienie, co się dzieje. Spróbowała obrony; wczepiła palce wnierozpoznawalne kłębowisko; miała wrażenie, że ciągnie czyjeś włosy, może wstążki, łańcuszki… Szarpnęła raz idrugi, coś pękło, zacisnęła wdłoni jakieś szczątki, choć niewiele to dało, bo wrogie ręce ponownie silnym uściskiem objęły jej skronie, przybliżyły do siebie, obróciły oprawie sto osiemdziesiąt stopni, po czym drugi raz mocno trzepnęły opień drzewa. Apóźniej jeszcze uderzenie czymś tępym wczoło. Poczuła łoskot pod czaszką ifalę przeszywającego bólu. Po chwili ogarnęła ją ciężka, gęsta ciemność. Nigdy wżyciu nie doświadczyła podobnej. Wkońcu do reszty straciła przytomność iosunęła się na miękkie leśne poszycie.


  Padało. Strugi wody spływały po rozharatanej głowie dziewczyny, tworząc mini strużki, wsiąkające wzorane butami podłoże. Orzeźwiający deszcz miał prawdopodobnie też inny wpływ: po kilku minutach, amoże kwadransach, pomógł powrócić jej do jako takiej świadomości.


  Kiedy otworzyła oczy, zwysiłkiem wypluła trochę krwi izobaczyła wokół siebie smukłe drzewa. Długo nie mogła przypomnieć sobie, dlaczego leży wlesie; czemu piekielnie boli ją głowa ico się stało, że była cała pomazana rozcieńczoną przez wodę krwią. Strwożona chciała krzyczeć, wzywać ratunku, lecz gardło odmówiło posłuszeństwa, wydała tylko liche charczenie, właściwie rzężenie. Próbowała wstać, ale zdołała jedynie klęknąć na kolanach. Kolejne zawirowanie wmózgu powaliło ją na ziemię. Już nie wiedziała, co się dzieje, nie pamiętała, dlaczego znajduje się wtym wrogim, dziwnym miejscu, ale wychwyciła jeszcze dźwięki zbliżających się kroków. Ostatnimi szczątkami świadomości kroki te rozbudziły nadzieję, że ktoś nadchodzi zpomocą. Nie miała siły otworzyć oczu, żeby zobaczyć wybawcę, znowu zpewną ufnością dała się ponieść ciemności.


  Rachityczne przebłyski przytomności pojawiły się również, kiedy czuła, że ktoś siłą odgina jej palce dłoni, apotem ciągnie po błotnisku. Później miała wrażenie przetaczania swego ciała, jakby czyjeś ręce je obwiązywały. Lekarski opatrunek? – zaświtało na momencik wgłowie. Nie podniosła powiek. Zbyt dużo ważyły. Iznowu błoto, szarpanie, szum, rozpaczliwie nieudana próba wydania dźwięku, mdłości…


  Nagle ostatni akt życiowych doznań: dojmująca lodowata powłoka. Przebłysk myśli, że znalazła się zimnym morzu, bezsilne zachłystywanie wodą, rozsadzający klatkę piersiową ból, ciemność, wreszcie powolnie przychodzące poczucie lekkości idalekie przyjazne światełko…


  Jemierzyce, sierpień roku 2019


  Wreszcie sam, samiuteńki, zdala od ludzi, gwaru ikłopotów; wreszcie nic nie muszę, zgłęboką ulgą skonstatował Ireneusz Waróg, emerytowany komisarz, choć wciąż jeszcze nieprzyzwyczajony do swojego zmienionego zawodowego statusu. Formalnie zakończył służbę ledwie przed kilkoma dniami, nie dziwi więc, że gdzieś ztyłu głowy pobrzmiewały nadal fragmenty pożegnalnej mowy komendanta: potok banałów ojego profesjonalizmie, zaangażowaniu, przykładnemu oddaniu sprawie, odpowiedzialności iżalu, że tak wcześnie zdecydował się na skorzystanie zpraw do niewątpliwie zasłużonego odpoczynku. Wracały koleżeńskie uściski iżyczenia, żeby spełniał swoje marzenia, plany… Wiedział, że te echa wygasną za dzień, pięć, może tydzień. Stwierdzenie: „Małżeństwo stron zostaje rozwiązane przez rozwód. Winą za rozpad związku sąd obarcza małżonka…” też długo kołatały mu po mózgownicy, ale ione przycichły. Wkażdym razie przestały nachodzić obsesyjnie. Bo czas ma naprawdę duże właściwości łagodzenia różnych ran izadr.


  Teraz zamknął za sobą drzwi pokoju gospodarstwa agroturystycznego Itaka, położonego wzapadłej wsi Jemierzyce, na pograniczu wielkopolskiego ilubuskiego, po czym wkompletnym „opakowaniu” rozciągnął się na łóżku. Popadł wjeszcze głębszą zadumę. Amiał nad czym główkować, oj miał. Pożegnanie ze służbą było wydarzeniem ważnym, ale nie jedynym istotnym wostatnim czasie.


  Po długich staraniach oprzetrwanie małżeństwa odpuścił wreszcie, zgodziwszy się pokornie na wyrok przypisujący mu całą odpowiedzialność za rozkład pożycia. Nawet nie podjął próby prawnej weryfikacji konkluzji wyroku, bo eksżona wytoczyła niepodważalne argumenty, aby udowodnić mu winę.


  Sylwia od szczenięcych lat była dziewczyną, później kobietą jego życia. Przez długi czas doświadczał jednak jedynie nieszczęśliwej fascynacji imiłości. Razem zaczynali liceum. Wtedy właśnie Irka trafiła strzała Amora; ściślej mówiąc raniła, bo nowo poznana koleżanka nic anic nie odwzajemniała jego ślepego oczarowania. Jeden, drugi kosz ipozostały tylko dyskretne spojrzenia, tłumiona zazdrość, gdy widywał ją romansującą ze wspólnymi kumplami. Wkońcu odpuścił, bo cóż mu pozostawało, zostać stalkerem? Gdyby to coś zmieniło…


  Ich drogi rozeszły się po maturze, ale rodzice obojga nadal mieszkali przy sąsiednich ulicach, zatem imłodzi sporadycznie trafiali na siebie, wymieniali kilka zdawkowych zdań ikażde śmigało wswoim kierunku. Irek przyjmował te spotkania zmieszanymi uczuciami. Wciąż lubił patrzeć na Sylwię; na jej zgrabną sylwetkę, ponętne usta iuśmiech, zawsze doprowadzający go do palpitacji serca. Agłos? Głos był magiczny, mógłby jej słuchać isłuchać, niechby nawet czytała książkę telefoniczną albo ipsioczyła na niego. Tylko że po każdym zetknięciu znowu długo chodził zrozdrapaną raną uczuciowego rozczarowania. Miewał inne dziewczyny, owszem, ale nigdy sam przed sobą nie przyznał, że którakolwiek znich ma równie silną moc przyciągania.


  Nadszedł okres, kiedy nie widział jej prawie cztery lata, aż pewnego letniego dnia przypadkowo spotkali się wosiedlowej kawiarence. Irek pędził dokądś iwpadł, aby ugasić pragnienie, ona przyszła na lody zcóreczką Natalką. Poznała go zdaleka, zapytała, czy może się dosiąść. Jakżeby nie mogła. Ona? Trochę chaotycznie nawijali, co u jednego, co u drugiego. Wpewnym momencie Sylwia przyznała, że samotnie wychowuje dziecko, bo została już rozwódką; że strasznie źle trafiła, ateraz mota się wżyciu. Do dziś nie wie, czy dał radę ukryć błysk nadziei, może izadowolenia woczach. Chciał zatrzymać ją na dłuższą pogaduszkę, ale Natalia nie dawała spokojnie porozmawiać. – Może umówimy się na wspólną kawę, dłużej powspominamy niegdysiejszych Polaków? – wypalił bez zastanowienia, zanim wstała od stolika. Zgodziła się. Prawdopodobnie też bez zastanowienia.


  Rozpoczął miłosne podchody od nowa. Najpierw delikatne rozpoznanie, później wymyślne sposoby uwodzenia. Efektem było długie „chodzenia ze sobą”, jeszcze dłuższe starania orękę, łamanie oporu jego rodziców, wreszcie wymarzony ślub, narodziny dwójki dzieci, dziewiętnaście lat małżeństwa. Bywało różnie, nigdy idealnie, lecz miłość Irka płonęła żywym, niegasnącym ogniem. Aż nie wiadomo kiedy, nie wiadomo dlaczego, przyszedł trudniejszy czas. Coraz mniej się rozumieli, niezupełnie satysfakcjonująco układali sobie sprawy łóżkowe. Nieważne już, kto wniósł większy wkład wto psucie małżeńskiego stadła, ważne, że nieustannie zgrzytało, aczkolwiek nic nie wróżyło nadchodzącej katastrofy, bo przecież miłość… Wiadomo, przezwycięża wszystko. Wreszcie ten jego niefortunny romans, będący początkiem końca. Nie, żaden romans nawet, ajeden skok wbok. Próbował odwrócić bieg zdarzeń, ale niczego nie wskórał. Sylwia wswoim postanowieniu orozstaniu pozostała nieugięta, owybaczeniu nie chciała nawet słuchać.


  Trudno, kiedy klamka zapadła izostał facetem rozwiedzionym, trochę wdesperacji podjął następną decyzję: ozakończeniu służby wpolicji. Wwieku pięćdziesięciu lat, mimo niepełnej jeszcze wysługi, zdecydował się przejść na emeryturę. Częściową, zograniczeniem zarobkowania, ale co tam. Na znośne życie oraz alimenty dla Jagody iStasia – tłumaczył sobie – wystarczy.


  Wypoczynek agroturystyczny woddalonych od wielkomiejskiego zgiełku inawału letników Jemierzycach wybrał zpełną premedytacją. Miejscowość figurowała wprawdzie wturystycznych periodykach, ale nie kusiła super atrakcjami: do jeziora dwa kilometry, jedyna wąska ikiepska szosa ze Zbąszynia, kończąca tutaj swój szlak. Wsumie niewiele – dla poszukiwacza krajobrazowych czy zabytkowych osobliwości – rarytasów. Miejscowość miała wsobie dwa atuty: las ispokój, czyli właśnie to, czego po ostatnich pierepałkach pragnął najbardziej. Aleśne ostoje lubił od szczeniackich lat iwakacji spędzanych u dziadków na podobnym wygwizdowie wśród lasów pod Międzychodem. Później fascynacja naturą zmalała, ale teraz poczuł równie silne idziwne pragnienie powrotu wbezludne ostępy. Może upływ lat to sprawił, może okoliczności?


  I dlatego trafił właśnie tutaj, do Itaki pani Grażyny. Nawet nie znał nazwiska właścicielki. Był wtym momencie jedynym gościem, choć gospodyni zapowiadała, że nawał wczasowiczów spadnie wraz zwysypem grzybów, co powinno nastąpić niebawem, gdyż kończące falę upałów ulewne deszcze, które dopiero co przeszły nad okolicą, zapowiadały obfite zbiory prawdziwków, podgrzybków, koźlaków iinnych darów lasu późnego lata.


  Postanowił, że jeszcze dzisiaj pooddycha żywicznym powietrzem, ale najpierw odsapnie, amoże zafunduje sobie krótką drzemkę. Rozproszone myśli długo układały surrealistyczną mozaikę, wreszcie odpłynął wsen, wktórym też roił oniestworzonych sprawach.


  Zbudziło go głośne ujadanie psów. Przez chwilę nie mógł uświadomić sobie, gdzie jest. Obcy pokój, dziwne sprzęty, duża lipa za oknem. – No tak, przecież wyjechałem na wczasy, aza chwilę ruszę na grzybobranie (choć wgruncie rzeczy ważniejsze było błądzenie wśród drzew) – doszło do niego wkońcu. Przeciągnął długo, leniwie całe ciało iwstał.


  Teraz należało wypytać gospodynię omiejsce, od którego najlepiej zapuścić się wlas. Sprawiała miłe wrażenie. Trochę zaniedbana, ale ładna czterdziestokilkulatka, może wczesna „pięćdziesiątka”, owyrazistych rysach iobfitym biuście. Do tego oprzyjemnym dla ucha głosie, wsumie zsensem brzmiącym, choć momentami – na ile zdążył się zorientować wczasie dwóch rozmów telefonicznych igadki zapoznawczej – nadużywanym. Ztrzech rzeczy szczególnie cenionych u kobiet miała dwie: urodę iinteligencję (przyprawioną szczyptą sarkazmu, co dodawało jej dodatkowego uroku). Gdyby tylko mniej mówiła, miałaby szansę aspirować do miana kobiecego ideału. Ale trudno. Ponoć ideałów nie ma.


  Odnalazł ją krzątającą się wkuchni. Żeby nie prowokować długich, zapewne nudnych przy tym wynurzeń, nie skorzystał zzaproszenia, aby usiąść. Wymówił się grzecznie chęcią szybkiego wypadu na łono natury, poprosił okoszyk, do tego mały kozik iruszył zbierać leśne runo. Zgodnie zsugestią pani Grażyny wszedł wlas położony najbliżej jej zagrody, usytuowanej na obrzeżach wioski, nawet nieco odrzuconej względem niej, bo od najbliższego zabudowania gospodarstwo dzieliło prawie dwieście metrów ubitej, ale polnej drogi.


  Zapowiedzi obfitości dużych połaci tutejszych sosen przeplatanych brzozami, świerkami idębami, zrzadka innymi jeszcze drzewami oraz krzewami, okazały się prawdziwe. Koszyk komisarza (nie będę za każdym razem przypominać, że emerytowanego) szybko napełniał się grzybami. Oczywiście takimi tylko, októrych miał stuprocentową pewność, że są jadalne. Przekroczył jedną przesiekę, drugą oraz gruntowy dukt. Tego ostatniego postanowił nie spuszczać zoka, ale wpewnym momencie odszedł za daleko, trafił na bliźniaczą drogę, bliźniaczy zagajnik, zboczył raz idrugi zkursu, aby powiększyć zbieraczy łup, aż stracił orientację. Przeszedł jeszcze kawałek „na czuja”, aże wkoszyku ledwie już mieścił zebrane grzyby, postanowił wracać. Żałował, że nie ustalił kierunków geograficznych przed wejściem wjemierzyckie bory, zatem wybrał marszrutę wzdłuż kolejnej drogi. Wydawała się wieść do celu, aprzynajmniej do jakichś ludzi, wszak każda marszruta, jeśli nie do Rzymu, to jednak dokądś prowadzi. Taszcząc czubatą kobiałkę, nie schylał się już po następne dorodne borowiki ipodgrzybki, czasem niechcący rozdeptywał je, ale wtej chwili pozostawało to bez znaczenia. Zresztą dopiero teraz zastanowił się, co zzawartością kobiałki zrobi, ale żaden rozsądny pomysł nie przychodził do głowy.


  Zrobił kilkaset kolejnych kroków itrafił na bardziej ujeżdżoną drogę. – Wprawo czy wlewo? – główkował. Ruszył wprawo. Po chwili zauważył drewniany krzyż przymocowany do jednej zbrzóz, pod nim zaś napis na metalowej tabliczce: Miejsce śmierci śp. Aldony. Tutaj została zamordowana wpołowie czerwca 1996 roku. Prosi omodlitwę.


  Ireneusz poczuł gliniarski zew krwi. Status emeryta nie stępił jednak przez lata drzemiącej wnim czujności. Dokładnie przestudiował napis izastanowił się, jakież okoliczności towarzyszyły tej śmierci. – Może powiedzą coś miejscowi, wszak to całkiem niedawno – skonstatował wkońcu iruszył dalej. Panowało gorąco itrudno się oddychało, lecz wpewnym momencie zulgą zaznał przyjemnego chłodu, którym emanują duże zbiorniki wodne, apo chwili spostrzegł jezioro. Wokolicy było tylko jedno: Czarne. Odzyskał tym samym terenową orientację. Zapamiętał zmapy, że od jeziora prowadzi prostopadła droga do wsi, zatem wtym kierunku skierował swoje kroki, by po kwadransie ujrzeć jemierzyckie opłotki.


  –Dzień dobry, gospodarzu – zagadnął starszego mężczyznę, który rozsiadł się wcieniu dorodnego dębu, tuż przy ogrodzeniu pierwszej wiejskiej zagrody.


  –Dobry, dobry, panie grzybiarzu – odpowiedział zaczepiony. – Ijak tam, panie, grzybki rosną, rosną?


  –Arosną. Wszystkich wkoszyk nie zmieściłem.


  –To zadowolonyś pan, zadowolonyś?


  –Owszem, ale brakuje mi pomysłu, co znimi zrobić, bo ja bardziej dla przyjemności. Może pani Grażyna zechce, bo szkoda wyrzucić.


  –A, to pan zamieszkałeś wtej gospodarce dla turystów? WAtace tej?


  –Tak, tak, wItace. Dopiero dzisiaj przyjechałem. No. To mój pierwszy wypad do lasu.


  –Eee… Grażynka też lata po grzybach. Ino śmignie, jakby dopiero co szesnaście lat skończyła! Atu zaraz prosto skup jest, gdyby pan spieniężyć chciał. Az daleka przyjechał? Zdaleka?


  –ZWarszawy – wymsknęło się Warogowi, bo nie chciał dużo mówić osobie przygodnemu facetowi.


  –Ato daleko, panie, daleko. Itak chciało się, chciało się?


  –Wsumie po drodze mi było. Właśnie, właśnie… Pan miejscowy, to pewnie coś więcej wie otej kobiecie, co ją nad jeziorem zamordowali?


  –Co tablica oniej napisana na drzewie wisi?


  –No tak, stamtąd wracam, to przeczytałem izastanowiła mnie ta sprawa.


  –Opanie, co tu mówić. Ładna ta Aldona była. Idobre dziewczę. No, już nie takie dziewczę, choć trochę fiubździu i, jak tu panu powiedzieć, jakby powiedzieć, latawica lekka.


  –Ale kto ją zamordował? Przecież sprawcę chyba znaleźli, prawda?


  –Nie panie, do dziś nie wiedzą kto iza co ją zakatrupił. Było dziewczę inie ma. Nie ma! – Mężczyzna szeroko rozłożył ręce.


  –Rozumiem, aco śledztwo wykazało? – zapytał, zdawszy sobie momentalnie sprawę, że trochę bezsensownie.


  –My tu nic nie wiemy, tyle co wgazetach opisali. Tyle co wgazetach. Wszyscy Aldonki szukali, nikt nie wiedział, co znią. Tak my se myśleli, że może zjakim chłopem poszła wdługą. Bo wcześniej już znikała gdzieś tam raz czy dwa. Ale nie. Po dwóch tygodniach wyciągli ją, panie, zwody. To wiesz pan… Bo ktoś ją zaciukał na śmierć iwećpnął do jeziora. Ijeszcze coś ciężkiego przywiązał do giry czy gdzieś tam. No. To takie chuchro było, nawet zpięćdziesiąt kilo nie ważyło pewnie. No. Azaś wyszło, że właśnie kole tego drzewa ją ten bandyta zakatrupił. Tego, coś pan widział. Nie wiem, jak do tego doszli, ale tak miało pono być. Tak miało być. Tam ją zakatrupił, dotachał do wody iz tej stromizny spuścił, atam głębocizna straszna jest, straszna. Coś ponad sześć metra. To inie wypływała długo, anikt nie nurkował, bo skąd wiedzieć, że ktoś tam utopiony jest?


  Waróg pomyślał, że nie powinien onic więcej pytać, wszak jako emeryt zamierzchłe zbrodnie, nawet nierozwikłane, powinien zostawić innym, po drugie przyjechał tutaj odpoczywać. Ale nie potrafił pohamować się przed zachowaniem charakterystycznym dla myśliwskiego psa, kiedy poczuje zapach krwi. Zatem brnął wtemat.


  –Ale co? Jakichś wrogów tutaj miała? Zadarła zkimś?


  –Aco ja tam, panie, wiem? Co ja wiem? Milicjanty chodziły, węszyły, tacy wmundurach icywilkach, ale nic nie dali rady ustalić. Nic!


  –Dziaaadek! Obiaaad! – Zmurowanego domu wybiegł iwykrzyczał zaproszenie na posiłek mniej więcej dziesięcioletni bajtel. Zobaczył, że dziadek ma towarzystwo, więc dobiegł do płotu. Powiedział „dzień dobry” iz zainteresowaniem wlepił wzrok wnieznajomego. Przysłuchiwał się jednocześnie rozmowie. Tymczasem jego dziadek dalej opowiadał komisarzowi. – Jedynie do czego doszli, to że tam ją zaciupano. Ale ja wiem, czy to prawda? Pono jakieś ślady znaleźli pod tą sosną. No, znaleźli. Ponoć. Ale nie mnie pytać jakie. Nie mnie. Akiedy ją ztej wody wywlekli, to już do człowieka nie była podobna. Nic anic.


  –Dziadek, ale powiedz panu io tym szubrawcu Krzywym, co ją chyba zabił, apóźniej zwiał za granicę. – Chłopiec wyartykułował zpowagą ijakby dumą, że wygłasza taką ważną wiadomość.


  –Ojakim panu? – Były gliniarz zareagował natychmiast.


  –E tam, Robuś, nic nie rozumiesz, powtarzasz banialuki, które żeś gdzieś usłyszał. Nikt nie wie, kto zabił, nikt. Dobra, idę na ten obiad, bo się synowa zdenerwuje. Az synową, to nie to co zżoną, trza uważać. He! He! Do widzenia panu. Kobieta do rany przyłóż, ale czasem brzytew. – Ostatnie zdanie zakończył zuśmiechem iteatralnym mrugnięciem. – Agdyby te grzybki sprzedać, to tu prosto. Będzie tablica, że kupują. Zaś do zagrody Grażyny, do tej jej Ataki, dalej prosto, przez całą wieś.


  –Robuś, aty byś sobie nie sprzedał grzybków? – Ireneusz rzucił jeszcze do wyrostka.


  –Aco zrobimy zkasą? – rezolutnie zapytał grzdyl.


  –Cała twoja.


  –Czeeeemu nieeeee, mooogę…


  Ujrzał Grażynę zdaleka. Plewiła wprzydomowym ogródku. Całe podwórze dzieliło się na dwie, mniej więcej równe części. Po jednej – zwydzielonym ogródkiem zarośniętym warzywami – biegały kury ikaczki, druga połowa przyciągała wzrok zadbanymi rabatami kwiatowym ipedantycznie wystrzyżoną trawą. Całość obejścia uzupełniał garaż oraz nieduży budynek gospodarczy. Nie wypadało ominąć gospodyni łukiem.


  –Dziękuję za koszyk inożyk, oddaję – powiedział przekroczywszy furtkę.


  –Ojej, zpustym pan wraca? Taka grzybowa posucha wlesie?


  –Ależ skąd! Miałem czubato pełny, ale oddałem po drodze Robusiowi, chłopcu ze skraju wsi.


  –Aż do Cebulów pan trafił!? Kawał drogi.


  –Cóż to na moje młode nogi.


  –Ha, ha! Niczego panu wpokoju nie brakuje?


  –Dzięki, poza rozumem mam wszystko.


  –No, no, potrafi się pan dowartościowywać. Amoże chce, żeby mu zaprzeczać?


  –Nie da się faktom zaprzeczać.


  –Ha, ha! Gdyby czegoś brakowało, proszę mówić.


  –Nie omieszkam poprosić, kiedy znajdę się wpotrzebie. Idziękuję, że wątpi pani wtrafność mojej samokrytyki. Nie wiem, czy słusznie, ale itak jestem wdzięczny – powiedział iteż się zaśmiał.


  Kobieta nie odpowiedziała, obdarzyła go tylko płomiennym uśmiechem.


  Wszedł do swojego pokoju, poukładał rzeczy. Nadchodziła pora obiadu. Itaka oferowała zakwaterowanie ze śniadaniem, resztę posiłków należało załatwiać we własnym zakresie. Nie było to trudne, bowiem miejscowość miała nastawiony na letników bar ismażalnię ryb. Bar miejscowi zwali mordownią iraczej nie nęcił nikogo, kto odczuwał inną potrzebę, niż tanio się upić imarnie zagryźć, ale smażalnia – też zwysokoprocentowymi alkoholami wmenu – wyglądała wcale, wcale również dla szukających bardziej wyszukanych posiłków. No, zwyszukanymi to może przesada, ale smacznie można było się tutaj najeść. Ponadto Waróg wrazie potrzeby mógł swoim wysłużonym volkswagenem dojechać do którejś zokolicznych miejscowości, aprzykładowo niedaleko leżał Zbąszyń. Tymczasem zapragnął kawy, aodkrył jednocześnie, że zapomniał ją przywieźć ze sobą. – Do sklepu kawałek, to pożyczę od gospodyni – pomyślał irad nierad zszedł na podwórze. Właścicielka gospodarstwa akurat kończyła swoją ogrodniczą pielęgnację.


  –Szefowa, pożyczy mi pani porcję kawy? Zapomniałem. Starość nie radość, dobrze ludzie mówią.


  –Jasne. Poratuję wkawowej sprawie. Dlaczegóż nie? Jaką pan pije?


  –Najbardziej lubię fusiankę, ale może być irozpuszczalna.


  –Mam jedną idrugą. Amoże da się pan zaprosić na wspólną kawkę? Też miałam zamiar ulec nałogowi izaaplikować sobie po robocie porcyjkę kofeiny.


  –No… Zprzyjemnością – odpowiedział, bo inaczej nie wypadało. Kawę lubił pijać sam, wkażdym razie znikim zupełnie obcym, ale jakże odmówić wtakiej sytuacji?


  –Zapraszam więc do salonu, za chwilę dołączę.


  Grażyna wskazała drzwi do pomieszczenia, wktórym Waróg miał się rozgościć ipoczekać, aż wróci zgorącym napojem.


  Salon prezentował się elegancko igustownie, choć nie powalał ekskluzywnością. Dominował beż, uzupełniony oróżne inne tonacje brązu. Ireneusz rozsiadł się wygodnie wfotelu iuważnie rozglądał po pomieszczeniu. Gospodyni weszła niecały kwadrans później. Ogrodniczki zdążyła zamienić na zwiewną, trochę fantazyjną sukienkę. Niosła dużą tacę, ana niej zporcelanowych filiżanek kusząco parowały dwie kawy. Obok ustawiła mleko, śmietankę, cukier biały itrzcinowy oraz talerz zkawałkiem śliwkowego ciasta.


  –Proszę, czym chata bogata…


  –Dziękuję, aż na taki luksus iwykwint nie liczyłem – odparł, trochę się pewnie spłoniwszy. Ale nie liczył, fakt.


  Poczuł się przy tym nieswojo, bo czekała go konwersacja zzupełnie nieznajomą kobietą. Niczego nie ułatwiał fakt, że atrakcyjną, choć – szkoda – nie do końca należycie zadbaną. On owszem, potrafił rozmawiać służbowo, miał opinię świetnego przesłuchiwacza, znał sposoby, żeby skutecznie docisnąć do ściany iwydusić prawdę zpodejrzanego, ale te umiejętności zupełnie nie przekładały się na sytuacje towarzyskie, aszczególnie wobec świeżo poznanych kobiet.


  –Jaki tam luksus, zwykła tchibo po turecku zaparzona. Ja zresztą nie lubię żadnych kawowych wynalazków. Proszę – powiedziała Grażyna, przechylając ciało przez okrągły stolik, aż błysnęła gościowi woczy nieskrępowanym przez stanik biustem. Ireneusz nie omieszkał zawiesić na nim wzroku. Było na czym, przyznał wduchu.


  –Od dawna prowadzi pani tę turystyczną działalność? – zagadnął, byle utrzymać dialog.


  –Nie, od dwóch lat, dwóch lat zhakiem już. Ojej, jak ten czas szybko biegnie, dopiero co zaczynałam.


  –Ale ztego nie można wyżyć, prawda?


  Grażyna zaśmiała się szczerze, pokazując nieskazitelnie białe zęby, kontrastujące trochę zniedbałą fryzurą iniewypielęgnowaną twarzą.


  –Absolutnie, nie ma mowy. Miejscowość niby turystyczna, ale jednak do jeziora spory kawałek, wie pan…


  –To zczego pani żyje? – zapytał Ireneusz iw mig zdał sobie sprawę, że zachowuje się jak gliniarz, aprzecież gości tutaj – wszak emeryt już – zupełnie prywatnie. – Przepraszam, nie powinno mnie to obchodzić. Anuluję pytanie – zakończył zuśmiechem.


  –Wsumie żadnej tajemnicy pan nie dotknął, choć sprawa prosta do wytłumaczenia nie jest. Rolnictwo mnie interesuje od dzieciństwa. Marzyłam, że będę rolnikiem-naukowcem. Śmieszne, prawda? Niech pan przyzna.


  –Wcale. Lubię ludzi, którzy stawiają przed sobą niekonwencjonalne cele.


  –Dlatego skończyłam Akademię Rolniczą wPoznaniu, ale życiowe pierepałki ściągnęły mnie znowu do Jemierzyc. Niestety, rodzice szybko odeszli, więc przejęłam wspadku spore gospodarstwo. Ale niełatwo gospodarzyć babie na kilkunastu hektarach. Mówię tak, choć jestem feministką. Chyba nią jestem. Nieważne. Ostatecznie hektary wydzierżawiłam, od czasu do czasu kolejny kawałek sprzedam sąsiadowi… Iznalazłam sobie robotę. Na pół etatu, wbibliotece szkolnej. Wten sposób wiążę koniec zkońcem. Bez luksusu, ale nie marudzę. Ważne zdrowie.


  –Wie pani, czasem zazdroszczę takiego życia jak tutaj. Cisza, zdrowe powietrze, blisko natury.


  –Szybko przeszłaby panu fascynacja Jemierzycami. Zapewniam.


  –Dlaczego?


  –Wie pan, czym miejscowi żyją? Żeby napchać bebechy, najlepiej tłustym truchłem, zapić tanim winem iposkakać przy disco polo. To ostatnie tyczy młodych, bo starszym tańce nie wgłowie, chyba że na weselu. No, akilku cwaniaków to patrzy jeszcze, aby zedrzeć skórę znaiwnych turystów. Mało tu ludzi, zktórymi można oczymkolwiek pogadać. Wiejskie kołtuństwo ityle. Jeśli późnym wieczorem usłyszy pan „dobranoc”, to znaczy, że diabła pan usłyszał, ha, ha!


  –Surowo ocenia pani współmieszkańców. Mogę zadać delikatne pytanie?


  –Proszę. Ale zastrzegam sobie prawo do braku odpowiedzi. Iproszę spróbować ciasta. Moja prywatna receptura. Trochę zmodyfikowana wersja odziedziczonej po babci.


  –Nic nie wspomina pani omężu czy partnerze. Trudno mi uwierzyć, że taka kobieta prowadzi samotny tryb życia. – Ireneuszowi wyszedł wreszcie komplement, do którego długo się przymierzał.


  –Ależ zpana dżentelmen! U nas ze świecą szukać podobnych facetów. Jaka kobieta? – zapytała Grażyna, ale pewnie już tylko po to, by pozwolić Ireneuszowi na kolejne pochlebstwo.


  Biedak musiał więc brnąć dalej. Mówił szczerą prawdę, ale łatwo nie miał, bo nie przywykł paniom prawić pochwał. No, dawniej żonie jedynie, ale to zupełnie inna inszość.


  –Jaka? Atrakcyjna, inteligentna, pełna… No, super po prostu. Aciasto też rewelka.


  –Dziękuję. Jest pan bardzo miły, naprawdę. Na czym przerwaliśmy?


  –Nieśmiało zapytałem opani stan cywilny. Ożyciowego partnera, ściśle mówiąc.


  –A, faktycznie. Niechętnie otym mówię, ale skoro tak dobrze panu zoczu patrzy…


  –Dziękuję, to złudzenie. Niemniej proszę kontynuować. Ale nie nalegam na taką szczerość.


  –Od lat żyję samotnie, choć formalnie pozostaję wzwiązku. Enigmatyczne?


  –No, raczej nietypowe.


  –Cóż, po studiach zostałam na uczelni, ale wspomniane już kłopoty zdrowotne rodziców sprowadziły mnie znowu tutaj. Myślałam, że tylko na krótko, ale wie pan, myślenie myśleniem, plany planami, ażycie swoje. Wyszłam za miejscowego chłopaka, rok później urodziłam córkę. Jeszcze rok później mąż wyjechał pracować do Irlandii, akiedy Paulinka miała trzy lata ostatni raz go widziałam. Wpadł na kilka dni, pożegnaliśmy się po staremu, mieliśmy się widzieć za następne dwa miesiące. Ale wyszedł zdomu iślad po nim zaginął. Do dzisiaj. Zresztą, dajmy temu spokój. Porozmawiajmy oczymś weselszym. Poza tym tyle osobie nawijam, ao panu ciągle nie wiem nic. Nawet nie znam pana miejsca zamieszkania.


  –Grażynka, jesteś gdzieś tutaj? – rozległo się wkorytarzu, co przyniosło ulgę Ireneuszowi, bo zupełnie nie był przygotowany, aby opowiadać osobie.


  Tymczasem wprogu stanęła mniej więcej równolatka gospodyni. Też przyciągająca wzrok, nawet bardziej niż ta pierwsza. Pewnie przez to, że emanowała czymś bardzo, bardzo kobiecym.


  –Wchodź, Irenko, wchodź. Poznajcie się. Mój gość, ato moja przyjaciółka. Najlepsza!


  Przybyła głośno się zaśmiała.


  –Dzięki, od ciebie zawsze mogę liczyć na miłe słówko.


  –Ma się rozumieć, wszak jesteś tego warta, Irenko. Inie tylko tego – dopowiedziała Grażyna trochę pretensjonalnym tonem.


  Ireneusz wyczuł, że nadszedł najodpowiedniejszy moment, aby pożegnać towarzystwo.


  –Na mnie czas. Dziękuję za pyszną kawę itakież ciasto. Rzadko jadam coś słodkiego zaż takim apetytem.


  –Czemu ja zawsze płoszę fajnych facetów? Dopiero przyszłam, apan ucieka! – Nowo poznana jemierzyczanka szeroko iwdzięcznie się uśmiechnęła.


  –Okim pani mówi fajny facet?


  –Oj, kryguje się pan. Opanu oczywiście, przecież innego tutaj nie ma.


  –Dziękuję. Muszę spadać. Może następnym razem będę miał przyjemność pogadać zobiema paniami. Mam taką nadzieję. Do widzenia!


  Wrócił do swojego pokoju. Kilka kawałków spałaszowanego naprawdę smacznego ciasta złagodziło poczucie głodu, więc wyprawę na sutszy posiłek odłożył, tymczasem postanowił przekąsić ulubionym śledziem woleju.


  Przy otwieraniu konserwy kciuk ześlizgnął mu się zprzyrządu iprzejechał opuszkiem po ostrej krawędzi odgiętej blachy. Pojawiła się krew, dość obficie wyciekając zrany. Irkowi zawirowało pod powiekami. Taki miał feler: twardy gliniarz, ale wrażliwy na krew, szczególnie swoją. Obca też źle na niego działała, ale od biedy dawał radę wsłużbowych okolicznościach. Zkolei własna przyprawiała go prawie zawsze omdłości. Szczególnie dużo stresu przysparzało oddawanie krwi. Honorowe krwiodawstwo dawno wybił sobie zgłowy, bo wystarczająco prawdziwe męczarnie przeżywał przy badaniach laboratoryjnych. Mało tego, że trudno było wbić igłę wjego głęboko ukryte pod skórą żyły, to jeszcze krew nie chciała cieknąć. Ajemu podczas tych zabiegów – kiedy tylko wyczuł pierwszą komplikację – robiło się coraz słabiej isłabiej, później spostrzegał mroczki przed oczami. Na nic psychiczne treningi inastawianie, wystarczało, że igła przebijała skórę, akomisarz czuł miękkie kolana, bladł, robiło mu się niedobrze. Czasem dawał radę przetrwać, kiedy cały zabieg przebiegał bezproblemowo imógł szybko zaczerpnąć świeżego powietrza, głęboko pooddychać, najlepiej – dla asekuracji – siedząc. Takie sytuacje należały jednak do rzadkich. Najczęściej „zaczynał odpływać” na laboratoryjnym taborecie imusiał głośno przyznać, że robi mu się niedobrze albo wcześniej spostrzegała to laborantka. Wtedy lądował na sanitarnej kozetce, pod troskliwą zazwyczaj opieką personelu ambulatorium itylko marzył, aby pielęgniarka nie zapytała go ozawód. Raz zapytała. Skłamał, że jest nauczycielem. Uznał, że pedagogowi bardziej niż policjantowi do twarzy ztaką słabością.


  Teraz szybko zawinął skaleczony paluch dwiema warstwami ręcznika izerkał, czy krew nie przesiąka. Niestety, przesiąkała. Minimalnie, ale jednak. Rozluźnił koszulę na szyi, otworzył szeroko okno, położył się na boku igłęboko oddychał. Palec szczypał, choć dalekie to było od przenikliwego bólu. Lecz nie ból stanowił rzeczywisty problem. Irek miał głęboko osadzoną irracjonalną obawę, że krew nie przestanie ciec, że wykrwawi się do cna. Dyskretnie zerknął na opatrunek. Szczęśliwie czerwona plama nie powiększała swojej powierzchni. Stopniowo czuł się lepiej. Odleżał kolejny kwadrans, odwinął ręcznik iodważnie spojrzał na ranę. Już nie sączyła krwi. Delikatnie umył kciuk wokół rozcięcia, po czym założył sobie opatrunek. Zawsze woził ze sobą komplet plastrów. Wreszcie mógł wrócić do normalności. Na półotwartą konserwę ochota minęła mu zupełnie. Przyszło mu do głowy, że najchętniej uraczyłby się jakąś rybką na ciepło, więc pospacerował do smażalni „U szczupaka”. Zamówił danie dnia, czyli smażonego węgorza zfrytkami oraz zestawem surówek, do tego kufel piwa iusiadł pod parasolem. Do piwoszy wprawdzie nie należał, ale tym razem żywiec smakował wybornie, trudno orzec, czy przez markę, czy przez temperaturę. Awciąż trwał ten upalny sierpień 2019 roku. Wysączył kufel, odstawił naczynia do okienka, kupił następnego browarka iwrócił na poprzednie miejsce.


  –Smacznego, panie warszawiak – usłyszał nagle znajomy głos.


  Odwrócił się iujrzał za plecami starszego pana, zktórym kilka godzin wcześniej, po wyjściu zlasu, rozmawiał. Tym razem towarzyszył mu trochę młodszy mężczyzna.


  –Dziękuję.


  –Możemy się dosiąść?


  –Oczywiście, będzie mi bardzo miło.


  –Tadeusz Cebula jestem, bo chyba się wcześniej nie przedstawiłem.


  –Ireneusz Waróg.


  –Ryszard Prędki. – Komisarz uścisnął też dłoń tego drugiego.


  –Panowie posiedzą, ja skoczę do lady – stwierdził Tadeusz.


  Ireneusz został przy stoliku zRyszardem, lecz żaden znich nie inicjował rozmowy. Sytuacja stała się na tyle niemiła, że Waróg wkońcu znalazł temat. Klasyczny.


  –Ależ to lato daje nam popalić pogodą, prawda?


  –No daje, kunia sierść. Ikońca upałów nie widać. Wie pan, wczoraj wnocy na rybach byłem. Iteż duszno jak jasny smok!


  –Jest pan zapalonym wędkarzem?


  –Oj tam… Zapalonym, niezapalonym, trudno powiedzieć. Ale lubię posiedzieć nad wodą. Inocą, idniem. Apan też wędkuje?


  –Kiedyś, kiedyś wędkowałem. Dawno jednak nie trzymałem kija wręce. Chociaż może spróbowałbym jeszcze, ale…


  –No, po piwku doniosłem. Awie pan, że wnuczek ponad trzy dyszki za grzybki dostał? No, trzy dyszki. Pozwoli pan, że wpodziękowaniu chociaż piwo fundnę – powolutku rozkręcającą się konwersację przerwał Tadeusz.


  –Proszę nie czuć się do niczego zobowiązany, fajnie, że chłopakowi drobną przyjemność sprawiłem. – Irek odpowiedział Tadeuszowi, aRyszardowi dokończył wątek swoich wędkarskich doświadczeń: – Ale przez ostatnie lata okazji brakowało.


  –Pójdź pan kiedyś na noc ze mną, kunia sierść, nad wodę. Albo wypłyniem na jeziorko. – Ryszard zareagował szybko ikonkretnie.


  –Serio? Ale ja uprawnień nie mam.


  –Panie, skądś się tutaj wziął? Ze mną pan idziesz, wystarczy. Ja mam, mogę, kunia sierść, zawsze kogoś wziąć, ale mnie itak nikt tutaj nie wylegitymuje. Wie pan, na tym końcu świata jak u Pana Boga za piecem żyjemy sobie.


  Dalej rozmowa potoczyła się wokół wędkowania, bo iTadeusz od czasu do czasu lubił – tak to określał – pomoczyć kijaszki; panowie obgadali też, gdzie jakie grzybki rosną, blamaże naszych drużyn klubowych weliminacjach europejskich rozgrywek. Ryszard postawił swoją piwną kolejkę. Wypili przy niej wspólnego brudzia, Ireneusz nie chciał być dłużny, więc przyniósł własną trójkę. Domęczył zatem piątego już wtym dniu browara, co stanowiło dawkę nadto wystarczającą. Nie miał silnej głowy do alkoholu, ale zawsze otym pamiętał, więc ciężko, bo ciężko, ale powstrzymał Tadeusza przed zakupem kolejnych trzech lanych. Ten przyniósł więc tylko dwa. Ireneusza korciło, żeby wrócić do leśnego morderstwa iw końcu to zrobił.


  –Tadziu, słuchaj, ten twój wnuczek, nie? Robuś, zdaje się?


  –Tak, Robuś. Lubię smyka, jak nie wiem co. Choć go córka za panny znalazła, za panny. Ipoczątkowo za ojca dla niego robiłem, za ojca. No. Tak na co dzień nie mieszka znami, kawałek dalej, ale więcej czasu zdziadkiem spędza niż zmatką czy przybranym ojcem. No bo zięć, nie powiem, traktuje dzieciaka jak swoje, jak swoje.


  –No fajny szczun. Po dziadku zapewne. Ale słuchaj, on coś ojakimś Sztywnym mówił, że…


  –Nie Sztywnym, aKrzywym. Krzywy to nazwisko. Przecież znasz je. Ale że co?


  –Nazwiska nie znam, pierwszy raz słyszę. No, że ponoć on wtym zabójstwie palce maczał, apóźniej zwiał gdzieś.


  –Oj tam, ludzie różne rzeczy gadają. Kto tam teraz wie? AKrzywa to właścicielka chałupy, wktórej wypoczywasz. No, tej Ataki, bo to jej ślubny jest czy był, cholera jedna wie, czy go jeszcze ziemia nosi. Co ty, nie wiesz nawet, kto ci dach nad głowę daje? Pociągnij ją za język, może coś ci powie, chociaż ona nieskora do zwierzeń, nieskora – powiedział Tadeusz, aIrek poczuł się trochę dziwnie.


  –No, ale może, kunia sierść, przy gościu zWarszawy rura jej zmięknie, hi, hi. Wkońcu laska do wzięcia. Niełatwo ją podejść, ale gdybyś się postarał… Ma babka, co ma mieć – swoje dołożył Rysiek. – Choć ostatnio czasem dziwna jakaś taka.


  –Ażonę masz? – bezceremonialnie zapytał Ryszard.


  –Nie, już nie mam – odparł niechętnie Irek.


  –To na co czekasz? Do roboty, chłopie! Smal cholewki do panny Grażynki! Może się wżenisz wJemierzyce? Dwóch kumpli już tutaj poznałeś, zawrzemy bliższą sztamę. – Teraz, nieźle podchmieleni irozochoceni do żartów dawali dobre rady na zmianę.


  –Dajcie spokój. Ata jej psiapsiółka, jak jej tam… No! Irena. Co to za osoba? – Ireneusz, chcąc nie chcąc, dawał towarzystwu dalszą pożywkę do żartów.


  –A, pocztówka nasza? Najciekawsze babeczki już obczaiłeś widzę, obczaiłeś. Trochę dzika jakaś. Ładnie się uśmiecha ityle. Ale bez kija do takiej nie podchodź. Bez kija nie podchodź.


  –No, od kiedy Zygmusia pogoniła, to zżadnym facetem nie tego. Mówią, że lesbijka czy coś?


  –Oj tam, ten jej Zygmuś tak klepał, ale chyba ściemniał. Ściemniał. Może nie chciała mu dawać po pijaku? Albo sam przez gorzałę nie mógł skorzystać. On co gębę otworzył, to skłamał. Aco, Irku, wpadła ci woko? Wpadła?


  –Zaraz wpadła. Poznałem ją, dlatego pytam. Wiem, że zostanie między nami – bez przekonania tłumaczył Waróg. Ale mężczyźni na zmianę dalej pokpiwali sobie zprzyjezdnego.


  –Jasne, jasne. No, jak przełamiesz lody, to masz dwie laski. Warszawiaki mają jednak branie, cha, cha! Nie to, co my na tych holendrach.


  –Któregoś znas mógłbyś na świadka poprosić. Jubilera też na miejscu mamy, tak że wiesz, żebyś nie przepłacał.


  –Ha! Ha! Ha! Racja! Niech Nawrocki też coś ztego ma, że jemierzanka za warszawiaka wychodzi. Ha! Ha! Ha!


  –Akto to Nawrocki?


  –Taki wiejski handlarz złotem, kiedyś dolarami. Śmiejemy się, że to nasz jubiler, bo wobrączki, pierścionki iinne połyskujące cacka cała wieś się u niego zaopatruje. Aprywatnie szwagier zamordowanej. To znaczy byłby szwagrem, gdyby żyła.


  Miejscowi wymienili między sobą jakieś porozumiewawcze spojrzenia, których komisarz nie zdołał jednak odczytać. Pomyślał przy tym, że dalej „ciągną łacha” zniego. Postanowił zatem sprowadzić rozmowę na poważniejsze tony.


  –Przestańcie dworować, ja serio. Aco ztym całym Krzywym? Wiecie coś konkretnego?


  –Był chłop, nie ma chłopa. Nie ma! Kamień wwodę. Została czapka idomysły tylko. Albo zrobił Grażynkę wtrąbę iso fruwa po świecie, albo ziemię gryzie – krótko spuentował Tadeusz.


  –To co, idziesz, kunia sierść, ze mną na te rybki? – wreszcie Rysiek sprowadził tę luzacką konwersację na inne tory.


  –Idę! Kiedy?


  –Nawet dzisiaj.


  –Dzisiaj nie, jestem…


  Chciał powiedzieć pijany, ale wtym towarzystwie przyznanie się do takiej słabości pewnie głupio by zabrzmiało, zatem znalazł wykręt, drobne matactwo powiedzmy.


  –…jestem padnięty jak betka. Amożemy jutro?


  –Możemy. Bądź tutaj przed dziewiątą. Ale nie dziewiątą rano! Gra?


  –Gra. Do jutra!
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